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Z teki drzeworytów M. Gabryel Ru.ŻYck!ej "Mali obrońcy pokoju." 

.·U hutników w Stalowej Woli 
'" szystkie niemal domy 
.. kultury, które odwie
dziłem upodabniają się do 
siebie nie tylko pod wzglę
de.m architektonicznego roz
wiązania, a'le i pod wzglp,
dem organizacji i stylu pra

cy, a nawet popełnianych 

błędów. Nie wiem sk~ d wy
nika takie ujednolicenie, ale 
wy·daje mi się ono zjawis
kiem bardzo niepożądanym. 
Siniem stwierdzić, że przeo
czono tu tak ważną sprawę 
j'ak zachowanie odrębności 
stylu ze względu na region, 
środowi2 ko. obyczaje itp. -
I · to nie tylko w wypadkach 
doboru repertua:ru zespołów 
arty~ty.cznych. 

młodzieży powinno być źró
dłem radości wzbogacaj;;cym 
jej wiedzę o życiu, o świecie 
dającym bogatą skalEi wzru
szeń i przyjemności. 

Młodzi eż stroni od nudy. 
Młodzież jest chętna kto 
potrafi wzbudzić w niej 
aktywny stosunek do pracy 
kulturalnej, kto nie planuje 
imprezy przy biurku, lecz 
sięga do zainteresow!lń i ży
c;a młodzieży, każe jej orga
nizować WiEcrotiki, ufa jej 
pomysłowości, smakowi, lecz 
ogranicza się do roli starsze
go kc·legi, doradcy, rzeczo
znawcy - tEn może b:zyć 
na wyniki swej pracy~z mło
dymi. 

Sporo by można zacytować 
przykładów z po;iadanych 
pod ręką materiałów, jak w 
wielu zakładowych domach 
kultury, dzięki takiej poli
tyce trafiono do młodZieży. 
N!e gdZie in:)ziej tylko właś
n ie w stalowowolskim domu 
kul~ ury fpotkałem kole~6w : 
Henryka Dąbrowskiego, Miet 
ka ZałuskJrgo, Stanisława 
C7arnotę, Zdzisława Lotko 
i innych, którzy się z zach
wytem wyrażają o swej pra
cy w zespołach artystycz
nych. Twierdza, że znajdują 
tu wiele radości, rozrywki, 
dają upust młoozieńcud eneor 
gii - i za nic w Świecie by 
się tej przyjemnoki nie wy
rzekli . A więc do nich trafio
no. Do dziesiątków innych 
jeszcze nie. 

W wielu !wypadkach, w 

c!.lum Rady Zakładowej, Egze 
kutywy KZ. Nie wie prawie 
nic o działalności DK dyrek
tor na~zelny huty tow. Jó
zef Waniek. 

przejrzałem kilkanaście 
numerów gazety zakładowej 
" S o c j a I I s t Y c z n e 
T e m p o" I nie znalazJe;n 
choćby ' małej wzmi ;> nki o 
domu kultury. Nie j ~~t tu 
bez """:ny i ki.erown ik DK 
tow. Ciapik, który nie wyko
rzystuje prasy wewn~trznej 
dla spopularyzowania dzia
łalności DK. 

Powiedzieliśmy na pccząt
ku, że domy kulj ury po winny 
wypra-cowywać swój własny 
styl, oryginalny charal,ter, 
zaznaczyć swą regi 0nalną 
i środowiskową oórętność. 
W tym oczywiście nie może 
przeszkadzać szeroko stoso
wana ·wym;ana doświac'czeń 

między kierownictwami do
mów kultury. Wiem, że rady 
okręgowe poszczególnych 
związków zawodowych orga
nizują w tym CE'lu odpowied
nie odprawy. Ale taka wy
miana doŚwi!l.cczeń jest moż 
!lwa dotyc1'czas w ramach 
tylko jednej branży związ
kowej. 

Nie Ulega wątpliwoścI. że 

wiele by mieli do powiedze 
nia o swej pracy, trudnoś
ciach i osiągnlęc! ach - kie
rownicy domów kultury z 
branży metalowców, gó,ni
kÓw, hutników itp. na wspól 
nym spotkaniu np. w WRZZ. 

Przyczyniłoby się to do 
uniknięcia wielu, dziś typo
wych błędów w dZialaln o śc; 
związkowych domów kultury 
naszego województwa. 

Mieczysław Pisarek. 
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wie cie luhaczo\1 s:d;n po". ie
d zieć można sbwami bajki : 
leży za sied :nioma górami, 
si ~ umi().ma lasami i siedmio
ma (dosłownie ! ) kilometrami 
f >. t lr.ej pi<,,'zczystej dNgl, 
Odcięta od reszty ś \~ Ia-
ta (!) i t·) o 'r reś 
łenie jest odpowierl nie, bo
wiem do Wid Ich Oc ~u nie 
dojeżdża ani kołej. ani auto 
bus PKS, ani inny możliwy 
helikopter... Jcszt'ze przed 
wojną Wielkie Oczy byly 
malym miasteczkiem. Byla 
w nim i gorzelnia, i tartak, 
I ce~lelnla, lecz przyszła tra 
gIczna noc w lipcu 1944 roku 
gdy na Wiellde OCZy n:o.padli 
uzbrojeni bandyci UPA. 

- Ech, straszne tu było -
wspominają ci, którym sz,'zę 
śli" Ie udalo się uniknąć 
śmiercI. Bandyci spalili mia
steczko, wymordowali miesz
kańców ... A i p·aczątld w wol 
nej ojczyźnie też nie były 
łatwe ... 

G romada Wielkie Oczy le-
ży tuż nad gra.nicą radziec 

ką, rzadko kto tutaj zaglą da. 
Miejscowa ludność trudni się 
rolnictwem i hodowlą. Ow
sz ·' m, ob po rdem furmanka
mi regularnie dowl'ni się to
wary z O!]l.eglcgo o 20 km Lu 
baczowa, poczh przyn-ozI li! 
tl' I pra~ę, W Wiclki-oh Ocz'. ~h 
jest szkoła p'ildshwowa, bi
blioteka i sU~ll\·en~;jonQwana 
przez państwo gro l~Jadzka 
świetlica. Ale to jeszcze nie 
wazysłKo. W Wiełklch Oczach 
mieszkają łudzie dzięki któ
rym Ich odlegla wioska Jest 
jedną z przoduh c:\,ch w po
wiecie. Gro!1lada Wielkie O
czy dzierży proporzec prze
chodni za tfrmlnowe wywią
zywanie się z wszystkich 
śwladczl!ń na rzecz państwa 
I w ble!:ącym ro !;u Jako 
plerws:n w powiecie zakoll
czyJa akcję żniwną I za otrzy 
mlłną naJu'ldę pieniężn.ł w 
kwocie 3.000 zl zakupli>Oo 40 
krzeseł do świetlicy gromadz 
kieJ. 

Bo 'wietlica gromadzka w 
Wielkich Oczach jest tym 
stałym miejscem Ipotkań, za
baw, nauki i wymiany do
świadozeń mlodzieży i star
sz}·ch. Zespół art'istycZny 
miejscowej młodzieźy też jelit 
przodującym zespolem w po
wil!cie, czego dowodem jest 
I miejsce zaj~te na elimina
C;l'lch P1Iwi3_U1Wych, udział w 
e·lmlnac.~l!.ch wojeWÓdzkich 
I prze..,hodni proporzec, któ
ry .jest chlubą tej m lod zi cży. 

A więc dwa proporce w 
dwu odrębnych dziedzinach, 

R ok IV Rzeszów, 24 . 9. 1955 r . N r 31) (22:') 

ale j ~ kle ściśle ze so":" po
wiązaac... Bo c2.yi nie jako 
pe l" nik możemy wysnuć 
1\nbsek, że tam gdzie życie 
ku !.turałne rOZl1 ta się wlaś
chde tam z pel\ Ilością iycle 
gtlspodarcze i S Il iaclomość oby 
,,·~ telsł{a po, tav bna j n't 0(1-

powi~dnio wyscko - Groma 
da Wi ~ lkie O;zy j ~ st tego po 
tld crdz~nicm. 

Prawie codziennie, a zwla
szcza w długie wieczory je
sienne ~ zimowe w świetlicy 
gromadzkiej zbiera się mlo
dżleż tej osamotnionej i od
dalonej wioski. Ale nie tyl
ko mlodzież. Grono nauczy
cielskie miejscowej szkoły, 
z którego wyróżnić należy 
nauczycielkę I zarazem prze
wodniczącą g'· Jmadzklego 
kola ZMP Danutę Mazur 
i nauczycielkę Marię Czor
niak - organizuje często od 
czyty na aktuałne tematy 
i dyskusje nad ksiątkaml, a 
wtedy do świetlicy przycho
dzą też starsi, sluchają, za
bierają głos, dyskutują ... 

C z~stymi gośćmi w 'wlet
Iloy w Wielkich Oozaeh 

są żolnierze WOP. Wsp6inle 
z młodzie-;,ą cywIlną przygo
tO'J\'U.ią oni programy artys
tyczne, wspólnie występują. 
A już najbardziej lublaną 
postacią jesł starszy nere
gowlec Rysiek Gerard, kt6ry 
przyChodzi do świetlicy I u

czy zespÓł śpiewać nowe pio
senki. Swietlica w Wielkich 
Oczach w podarku od żoł
nierzy otrzymała na wlas-
ność skrzypce, ~a Ile razy po
trzebny jest a~ordeon, żol

nierze WOP zaw!Ze go po
życzaJą zespolowi kolegów 
cywilów. 

s, wlet'ica w Wielkich O
czach ma też swoje kło

poty. Wspomina o nicb se
kretarz POP tow. Józef PI
sarz. 

Budynek, w kt6rym 
mieści się nasza świetlica -
mówi tow. Pisarz - jest już 
stary. Drzewo próchnieje I 
konieczny jest remont da
ohu. Cóż z tego ... Nie mamy 
fundu8Zów i nie możemy wy
prosić ani grosza od Prezy
dium PRN w Lubaczowie. 
Był u nas kilka mieslęoy te
mu przedstawiciel Wydz. 
Kultury WRN. PrZYTZeki, że 
puyśle nam do świetlicy 
różne gry towarzyskie, ale 
do dzisiaj nic nie przysłał . 
Tak o nas pamiętaJą. Na szczę 
śo:\e młodzież gromady Wlel
Ide Oczy nie zraża się tymi 
trudnościami, ałe nie Jest to 
jeszcze wystarczającym po-

..... O(lel;l, źe w o,:ól~ motna 
sil) nLl, nie zaj ' llv"a ć . Rlczej 
przeci wnie. Należy je j pomóo 
i nie dOlluścić do os iabienia 
jej zain,ere5o\\'ail kultural
n ,;-ch. O t ym powini ~n pa~ 

miętać kie.ownik Otldz. Kuł
tury PRN w Lubaczowie 
tow. Fi ipiak i z«in,ereso1\, ać 
się tą przodu~ącą w powiecie 
świetlicą, a przedstawiciel 
Wydz. Kultur.i WRN pow i
nien sobie przypomnieć o 
przyrzeczeniu I wysiać do 
świetlicy gromadzkiej \v 
Wielkich Oczach przyo!Jieca
ne gry świetlicowe. 

No i kino objazdowe te:!: 
częściej powinno zaglądap do 
grom. Wielkie Oczy I napra
wić swoją złą opinię. 

- Szkoda iść do kIna -
mawiają mieszkańcy kj gro
mady, bo I ta.k ekipa nie 
przyjedzie, pomimo tego, Ż~ 
rozwiesili afisze tak ju./: 
przecież bylo ... 

A mIeszkańoy tej oddalo
nej wioski łakną rozrywld. 
Najlepszy dowód, że gdy 
ostatnio, co miało miejsce po 
raz pierwszy w historii, w 
Wielkich Oczach wystąpi! 
krakowski zespół estradowy 
PPIE - sała świetiicy gro
madzkiej była przepelnlona 
publicznością. A przy POŻ'łg'
nanlu artystów krakowskich 
padaly słowa: 

- Do zobaczenia. 
- Zapraszamy was. 
- Przyjeżdżajcie do na! 

części :" j. 
- Nie wolno zapomi-

nać ' o mleszka.ńra ch oddalo
nej wioski n bajk\lwymi· 
IIIe,dmioma górami, siedrn.lo
ma lasa.mI I siedmioma kilo
metrami ·fa.talnej piaszcz}'stej 
drogi, Pamiętać mujmy o 
tym, że zetempowcy i człon
kowie zespolu art.ystycznego 
w świetlicy Wielkich Oczu 
gdy tylko zachodzi potrzeba 
zawsze zakasu.ią rękawy i 
stają do pracy w połu. Tak 
było ost.atnIo. Gdy z powodu 
ciągłych deszczów żniwa by
Iy opóźnione - członkowie 
zespołu artystyczne,!,o I zet
empowcy teJ wioski; ml'!dzy 
kt6ryml wyróżnić na.leży Ma
rIana Broncharda., Stanisława. 
Bołociucha. Andrzeja Sawiń~ 
skle~o, Marla.na Palczaka. 
Józefa Pisarza i In. - za
kasalI rękawy, pomogli mIej
scowej spóldzie'ni prO(~ 'lk
cyjnej i 2'romada WieJ.kle 0-
ozv za.kończvła akc.'ę 7,nl'l'ną 
ja.ko pierwsza w powiecie. 

Dlat.ego tych dwóch pro
porców - za osii' II;nit;cia pro
dukcyjne i art.vstyczne - nie 
możemy omawiać oddzielnie. 

JULIAN WOZNIAK. 

Ja'k wiele i,nnych tak i Za
kładowy Dem Kultury Hut)' 
Stalowa Wola dominuje 
swą sylWEtą pośród 2-pię

trowych budowli rozsiadłych 
wokół reprEZentacyjnego pla 
cu. Tu także - jak i gdzie 
indziej podstawę c!ziałalno~ci 
stanowią amatorskie ZEspoły 

artystyczne. Tu też podobnie 
jak VI innych domach kul,tu
ry - zaniedbano, lub nie 
zdołano wypracować cieka
wych form pracy oświato

wej. Tu, jak w soczewce 
skupia się cały szereg innych 
znam.:ennych i dla powsta
łycl\ cl\)mów kultury - osiąg 

nię6 i błędów. Pracują tu 
zespoły artystyczne: tanecz
ny, teatralny, zespół akorde
onistów, zespół mandollnis
·tów, chór i kółko fotoama
torów - razem prawie 300 
osób. 

domach kultury spot
kałem się z faktami niedo
statecznej pomocy; opieki I 

zainteresowania dla s~ch 
ośrodków kultury ze strony 
rad zakładowych, dyrekcji a 
nawet komitetów zakłado
wych PZPR. Ponieważ naj
dobitniej występuje to w 
hucie Stalowa ' Wola posłużę 
się znowu przykładami z te
go terenu. 

-------------------------- ..... ~-----
Kierownictwo DK w Stalo

wej Woli popadło w trudnoś 
ci ·z powodu r-raku chętnych 
dzieWCZąt (szczególnie) i 
chłopców do ZEspołu teatral
nego. Ogólriie zaś należy 
stwierdzić, że Zakładowy 

Dom Kultury Huty "Stalowa 
Wola" za mało oddziaływa 
na młodzież, nie przyciąga 

jej do pracy kulturalno-roz
rywkowej. W hucie 70 proc. 
zatrudnionych stanowi mło
dzież, miasto liczy prawie 25 
tysiEiCY mieszkańców, a w 
tym też spory procent mlo
dzieży. Jeśli zaś stwierdza
my, że. okolo 300 osób pracu
j~ w ze.opolach artystycznych 
(a to przed€ż nie wszyscy 
młodzi), to jest to stosunko
wo niewielki prOCEnt obję
tych zasięgiem dzialalności 
DK. A tak się cizieje nie tyl 
ko w Stalowej Woli. 

Nie'nal. że tYI::owa absen
cja mlodzieży w pracy zespo
łów artystycznych i w ogóle 
w rozrywkach organizowa
ny.ch przez domy kUltury, 
jest V . • ' r;: 7em braku przywią
zania . do miejca, .które dla 

Krótko by można się wy
razić: niedocenlanie, niedbal
stwo i lekceważenie tak po
ważnego ośrod1!:a kulturalne
go jak dom kultur~ jest po
ważnym błędem poli tycznym. 
Dłużej się nad tym rozwo
dząc można to zilustrować fak 
tami. Zespół teatralny opraco 
wywał 7 miesięcy adaptowa
ną nowelę "S z k i c e w ę
g l e m" Sle;miewicza, a Ra
da Zakładowa nie klwnt;ła 
palcem aby zorganizować wi
downię, mimo że 70 proc. za
łogi dojeżdża ze wsi I dla 
tych v.la~nie wystawiono 
sztukę. Ńa 10 etatowych pra
cowników Rady Zakładowej 
jeszcze nikt nie obejrza ł 

,,5 z k i c ó w", zaś Rada 
Oddziałowa Odlewni Staliwa 
nie chce wpuś.cić zespOłu do 
swojej pięknej świetlicy. 

Spra~ DK nie są nigdy 
przedmiotem obrad ' Prezy-
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Płl i"do kilka rllli od .I)~e
i', A mlery opery Plicclllle

go "TOSC.l ". Mianem zaskocze 
nia określił to wydarzenie 
kulturalne naszego miasta 
prof. Stanisław Jarockl, o
becny w tym dniu na 
pnedstawieniu. Ten wielo
letni I znakomity 5~no
graf Op~ry Poznańskiej, pro 
jektant oprawy scenloznej 
do omawianej opery, oświad 
czył: 

Wiedziałem, że będzie to 
dobra robota. ale to LO uJrza 
łem zaskocn-ło mnie całko

wicie. Przedstawienie pre
mlerow~ opery "ToIoca" w 
dniu 11 IX br. można imfa-

lo porównać shlrtu 
zawodowej opery. ZespÓl 0-

slągnąl duży sukccs i prze
kroczyl granicę tego 00 się 

nazywa amatorstwem. Wkład 
pr.acy I jej wynik da się la
liclYĆ do wYsokich osią.

gnięć artystycznych. 

Publiczność rzeszowska 
doznała r6\\ nleż zaskocze
nia i zl!'otowala zespolowi 
żywlolową. owację. Wyko
nawcy poszczególnych partii, 
To!ca. - M e I a n I a R a b
e z y ń s k a (sopran), Ca
varadossl - P a w e ł B r z o-

------------======~. 

"Zurblnowle" - nim radziecki. Produkcjal "Lent11m" 
19M r. Scenariusz wg. powieści Koczetowal W. Koczetow I S. 
Kar. Reżyseria: J. CheJflo. Zdj~cla: S. Iwanow. Muzykal ... 
Pruszkow. 

W l'olach glównych: dziadek Matwiej Zurbln - 8. Lukla
now, lila Zurbln - B. Andriejew, Agalla Karpowna - W. 
Kufnlecowa, Aleksiej - A. Bałatow, Wiktor - 8. Kurllow, 
Kostla - B. Bltlukow, K>ttla Trawnikowa - J. Dobronra· 
wowa, kierownik klubu - N. Grlcenko l Inni. 

, ,,Zurbinowie" tO · film 
z rzędu tych, jakle głęboko 
przezywa się i których obej-

. nenie nasuwa wiele re
fleksJ!' zmusza do głębszego 

, , zastanowienia się nad wie
. loma sprawami. 

Zasadniczy walor 1ilmu po 
lega na tym, że zawiera 
pctężny ładunek wychowaw 
czy, wiele wiary w co
dz:enny humanizm, jaki nie
s:e nasza epoka i ide<llogia. 
Ukazuje ile piękna, ózlachet 
ności i wiary w prostego 
człowieka tkwi w na,zym co 
dziennym życiu rodzinnym 
i społecznym. Do filmu moż 
na przykleić etykietkę: 
"pNdukcyjny". Ale nie ma 
on nic wspólnego ze sztam
pą, lakiernictwem. ~chema
tyzmem j sloganiarstwem 
szeregu filmów tego rodza
ju, Jakie oglądaliśmy dotąd 
na naszych ekranach. 

Przy całej swej wycho
wawczej wymowie : wyso
kim cięzarze gatunkowym 
fiim "Zurbinowie" posiada 
n:eprzEcięt.ne walory artys
tyczne. wiele szczerej pra
wdy o życiu i spory ładunek 
emocjonalny. Bohaterowie i 

' konflikty w któryci1 biorą 
udz i ał są nam bliskie. z ni
mi czę~to spotykamy' się w 

:!:yclu - I stąd nasze zaanga 
:!:owanie . . 

Film "Zur bloowle" 
wy jest jeszcze z 
względu. 

cieka
innego 

Jest jakby drogowskazem 
na dość znacznym a może 
nawet ostrym zakręcie 
drogi rozwoju radzieckiej 
kinemato·grafii. Powstał on 
po wielkiej kampanii pole
mik i dyskusjJ nad tym czy 
społeczeństwo ra dzieckie 
nurtują jakieś kon!likty, 
czy są one ostre, JaKI ma 
być pozytywny bohater, czy 
bez skazy? Wielka twórcza 
dyskusja zwalczała \\steczną 
teorię o wewnętrznĘj be;:
konfliktowości. wykazala, 
że bohater pozytywny to nie 
papierowy bohater Idealny, 
bez skazy - bo takich w 
życiu nie ma. ale człowiek 
żywy, mający zalety ale 
również i wady. 

Te wYniki twórczosci dys
kusji wyraźniej widać w 
omawianym filmie. 

Scenariusz powstał na ba
zie powieści Koczetowa pod 
tym samym tytułem. Sce
nariusze powstające na pod
stawie dzieł literackich ma
ją swoje zalety l wady. 
Scen ? riusze r{;lbi się przeważ 

nie z powieści( czy drama-

II! o W s k I (tenor) baron 
Scarpio K a z I m I e r z 
Kur z e .I a - (baryton) wy
różnili się na tle calego z.es
polu grą aktorską jak i wa
loramI wokalnymi. Specjal
nie u Brzozowskiego i Ku
rlej! daje Ilę zauważyć du
ty postęP w porównaniu 
:II "Halką" gdzie wystąpili 

w rolach Jontka I Janusza. 
W niedużej roll Spoletta 
zwraca na 
Dydek 
wladająoy 

siebie uwagę ob. 
ciekawie ' zapo-

się odtwórca 
rhara kterystycznych postaci. 

Dekoracje I kostiumy są. 

tów). które szcześliwie prze
szły przez szlif twórczegc 
ognia krytyk11. Pozwala to 
uniknąć w scenariuszu wielu 
błędów z tych, które wy
tknęła krytyka, skoncentro . 
wae uwagę na rzeczach bar 
dziej wartcściowych,. zn-iwe
lowae płycizny i potknięcia. 
To są zalety. 

A wa<ly? Powieściowa wie 
lowątkowość i niekiedy brak 
właściwego . stopmowanla 
tych wąt.ków. To ,vszys lko do 
tyczy włdnie "Zurb!nów". 
Film jest właściwie splotem 
w:elu konfliktów. nawet 
dość luźno ze sobą lwiąza
nych, krzyżujących ~·ię tylko 
w domku wielkiej ro<lz'ny 
Zurbinów I w przy'portowej 
stoczni. 

Brak właściwego stopnio
wani:! konfliktów,' ich mno
gość sprawiają, ze poszcze
gólnym wątkom poświęco
no tNchę za mało miejsca, 
zagubiono zasadę nadrzęd
ności - stąd pewne roz
drobienie i chaos. 

Zbyt skrótowo został po
traktowany bodajże naj
piękniejszy wątek dotyczą

cy miłości Aloszy Zurbina l 

Katii. 

Alosza jest postac:ą bez
sprzecznIe pozytywną. Przo
downik pracy, sportowiec, 
ładny wesoły chłopak 

tylko trochę zarozumiały, 

ale ta zarozumialość wynika 
z podrażnione.! ambicjj. Alo
sza zostaje .. Puszczony kan
tem" przez swą ukochaną 

Katlę. Rozwija sIę ;mnf1ikt 
d sęk w tym. że jest to kon
ilikt dwóch postaci pozytyw 
nych. 

Czy na uroczą. młodą \ 
niec1ośW1iadczoną dZiewczy
nę można rzucać gromy za to, 
że zamia~t młodego wybrała 

mężczyznę, który potrafił jej 
zaimponować swą wiedzą? 

(Nawiasem trzeba dodać - że 

postać owego kierownika 
klubu jest jedyną słabo opra
cowaną sylwetką w · tym 
:filmie). CZy młode dziewczę 

mogło zgłębić uwodzicielski 
charakter tego - "mądrego" 

w jej oczach - mężczyzny. 

Gdy :wrientowała się było 

już za późno. 

Alosza przebacza Jej, :!:enl 
s:ę z nią i adoptuje dziecko. 
Można się oczyw!śc' e sprz,e
czat czy było to podyktowa
ne lltośo:ą, gcrącą, nie zas
"okojona milo ś<:i ą, która ws 

plfll<ne I 'mlalo może
my powiedzieć, że tej klasy 
oprawy scenicznej Rze
szów niewiełe mial okazji 

otychczas oglądać. 

Orkiestralna strona o~ry 
została r6wnież postawio
na na wysokim poziomie 
artystyczn~·m. Długa wielo
miesięczna żmudna praca 
pozwala dziś zebrać chlubne 
owoce. Orkiestra o składzie 
k~meralnym pod dyrekcją. 
Alo.;zego tazarka gra sL-
rannie. Jasnym jest, że 
wolelibyśmy uslyszeć tę 
orkiestrę w powięluzo-
nvm skiadzie, zwłaszcza je 
ś!i chodzi o klarnety - i 
blachę, ale na to trlfba bę
dzie jeszcze cierpli wie pocze 
kać. Postęp od ,,,Haiki" do 
o;Jery "Tosea" .jest dla całe
go zespołu bardzo duży. Daje 
się zauważyć u zcspoJu spo"
kój, dyscyplinę, dobrą grę i 
śpiew artystów, a od strony 
publiczności gorące I serdeez 
ne prz)'jęcle. 

W całości przedstcwienla 
wybija się dobra reżyseria. 

Można powiedzieć, że ob. 
Brzeski - Stojałowski ak
tor i reżY!u teatralny dał 
się poznać również jako do
skonały reżyser operowy. 

Należy gratulować z wyra 
zami najwyższego uznania 
zespołowi za dotychezalową. 
pracę oraz tyczyć dalszego 
wspanlalego rozwoju. 

(K.) 

tała przerwana przed doj
ściem do swego rozkwitu, 
rozsądkiem ale jedno 
jest j asne: był to przykład 
wielk iego humanizmu CD

dziennego życia. 

Widz może dumać I za
stanawiać się nad ich przy
szłym losem. Czy życie Ich 
będzie szczeoŚliwe i sielanko
we, c-z:y dojdzie jeszcze do 
~ aklc.hś wstrząsów I kon
fl iktów. Nie wiadomo. Mo
żemy różnie o tym wniosko
wać, i ak rówl1lez możemy 

dopowiedzieć sobie dalsze lo 
sy Lidy i Wiktora czy Ich 
drogi zejdą s:~ jeszcze? 
Możliwe. Przecież Lida nie 
bez smutku opuszczała swe
go męża. 

Drugi bardzo piękny kco
flikt w sztuce to sprawy 
niedołężniejącego pradziadka 
Matwie:ia Zurbina, który 
hez stoczni nie może żyć. 
Sergi usz Łukianów stworzył 
postać niezapomnianą, ka
pitalną i niezwykle suges
tywną. Mądry. doświadczo
ny rewolucjonista rozumie, 
że nie może już podołać 
pracy tak jak dawniej,
ale pozcstaje dalej aktyw
n ym potrafi przyjoclelsko 
pouczać i swego syna i ły
sawego dyrektora stoczni. 

Końcowy moment filmu 
w y wcluie wzruszenie. To
warzysze pracy ocenai za
sługi starego Matwieja. Na 
zgrflbnym kadłubie nowego, 
wodowanego okrętu Widocz
na jest jego nazwa: "Ma
twiej Zurbin". Czy w tym 
posunięciu stoczniowców n:e 
wIdać pięknego, w~rusza
jącego humanizmu? Albo w 
tym, że llia Zurbin dochodzi 
do w n iosku. że na naukę 
nigdy nie jest za późno, na
wet gdy jest się .l uż dziad
k iem? Ze kierownik biu
ra informacji SkcbiElew po 
długich poszukiwaniach 
zna jduje wrze,zcie konkretny 
cel w Żyo:u? 

Wątków Jest wiele I wiele 
w n:ch zawartych jest co
dziennej życiowej Prl;cy. 

To. że film się udał
zależało w bardzo dużej 
m:erze od gry aktorskiej. 
Proc? blade.i. nledorvsowa
nej postaci kieNwnik'a klu
bu - o innych wykonaw
cach można mówić w sa
mych superlatywach. Lecz 
po co rozdawać cenzurki, 
skoro najlepszą notę otrzy
mał film od jur:v festiwalu 
w Cannes gdzie film otrzy
mał nagrodę właśnie za do
skonalą grę aktorską. 

Wiesław Pruaek 

Terz~ Hord~ński 

Przeminie tysiąc gór i tysiąc mórz 

i tyleż snów umknie spod powiek, 

odejdą księgi - cienie prawd i burz, 

zostanie człowiek. 

Odegna wiatry nieulękły mąż, 

zadrży powietrze od nowych owoców. 

lecz pozostaną wokół ziemi wciąż 

te same gwiazdy nocą. 

I znów za milion innych lat, 

j ak teraz - będzie się wwiercał 

ktoś w naj drobniejszy świat 

własnego serca. 

Uczony, który wszystko 
. 

\Vle 
Czyi motna byloby położyć na 

1t61 pracowni uczonego wszyst
kie nowołel z nauki, które wy
'llły w 'wlecle w cląlU Jedneio 
dnia' 

Tak, ale na ten stół trzeba by
lOby nałożyć tego cale auto cię

*arowe. Z cbemll np. artykuly 
naukowe spotkać można w ty
siącach periodyków świata. W 
ten sposób Jeś11 Jesteś chemi
kiem, to poczta codziennie bę' 

dzle ci dostarczała średnio po 
200 czasopism. Ale to wówczas, 
Jeśli one wychodzą raz w mie
siącu, ale wlększośt z nlcb wy
chodzi częściej. Dla przeczytanl~ 
Icb potrzebna znajomośt 38 jęZY
ków: angielSkiego, Japońskiego, 

rosy jsklego, niemieckiego, tran
CUlklego I szwedZkiego I oprócz 
tego Jeszcze 30 Innych. 

czać się do blbllografl1, a daO 
z&mOwlenie na wyclą, czy refe
rat, to z miejsca postanawia ko 
mu pracę zlecić. Dlatego winien 
on znać wszystkich uczonych w 
Zwlązlm Radzieckim, pracują

cych w danej galęzi wiedzy, wie 
dzleć jal<iml językami każdy z 
nich wlada I wreszcie sam wi
nien posiadać o lIe możności zna 
Jomość kilku języków. Dlatego 
redaktorzy nasi dzienników re
teratGwych naJ więksi uczeni. \V 

ostatnim czasie Instytut nawl .. -
zuje wspólpracę I z uczonymi 

. krajÓW demol<racjI ludowej. In
stytut szeroko wciąga do pracy 
pracownll<ów pozaetatowych. I 
nie tylkG dlatego, że bez sztabu 
kilku tysięcy ludzi nie mógłby 
pracować. Ale umleć wybrać naj 
C1lnnlejsze wiadomości z artykU
łu może tyłko ten, dla kogo prak 

Aby nie wynajdywać rzeczy tycznie ważne sprawy porusza-
Już wynalezionych I nie wywa
la~ otwartych drzwi każdy spe
cjallrta I uczony winien na bie
żąco uzupełniać wiedzę w zakre 
sle .wojeJ specJalności. Ale jal< 
można żąda~ od czlowleka zna
Jomo~cl 36 języków I aby cu dnia 
przeczy tal 200 czasopism T 

Czy Jest wy lśch;? l czy ono W 

ogóle IstnlejeT Jest. Istnlejo 
"z b l o r o w y u C 'll o n yil, 
który rozwiązuje to żadanle. U

czony ten nazywa sl~ Instytu
tem Naukowej lntonnacji Aka
demII Nauk ZSRR. Jego stolY 
wytrzymują ciężar, od którego 
zawalllby się atół każdego pO.je
dyn czego uczonego. Zasadniczym 
zadaniem Instytutu zreferowa'; 
naukow" IJteraturę dla uczonych 
I specJalistów aby żaden z nich 
nie robił całej rGboty sam dl.\ 
siebie. Instytut" rozwiązuje to 
zagadnienie przy pomocy dzlen 
nlka releratów. W dziennll<u re
gularnie publikuJe się referaty, 
notatki I bibliograficzne wiado
mości z calej literatury. wycbo
dzącej w świecie I naświetlają

cej fizyko-matematyczne, chemi 
ez.ne, biologiczne, geologiczno
geografIczne nauki I technikę -
to wyczerpujący rejestr całej 

współczesnej naukr weJ literatu
ry w tych galęzlach wiedZY. Gdy 
tylko ukah się czasopismo czy 
ksl1\1ka w lustytucle, natycb· 
miast po zdjęciu opaski I zare· 
jestrowanitl naukowy pracow
nik rozdzielacz. pierwszy czy
ta. Od rozdzielającegG arlykul 
dostaje się do redal, cjl poszcze
gólnych wydań czasopisma. Je
śli artykuł. ten sam potrzebny 
kilku redakcJom, a egzemplarz.>' 
wydania mniej - to sporządn 

się z nlpęo fotokopie. W r"dak
cH po przeczytaniu zaler~nrgo 

rozdzielcą artykułu, robi,! na 
karteczce przyszpilonej do arty·· 
kułu Jego rodowód. Redaktor 
odpowiedniego pododdziału dzieli 
nlka referatów za każdym raum 
decyduje co wybrać, co należy 

poleci~ drukować. !\Iote się j e d, 
nak IdaMlYć, że któryś z czy
lelnlków 7.apragnle dokładniej 

po"na~ treś~ artykulu, to WÓw

czas przeŚlą mu fotokopię z ar· 
tykułu, tak samo z każdego In
neco, a na żą!!."le nawet prze
kład. Tero rodnJu obsluga czy. 
telnlka naluy równlu do za
kresu Instytutu. Jeśli redaktor 
1lZI:IaI q konieczne nie orrw-

ne są w artykule. 
Korzyść jaką przynoszą dzien

niki referatowe Instytutu nauko 
weJ Informacji Akademii Nauk 
ZSRR nie ogranicza się tylko do 
ekollomil ,rodków materialnych. 
Ile twórczego trudu uczonych 
zaoszczędzają one, informując 

regularnie czego nie należy już 

szuJ<a6, nad czym nie należy 

lama6 głowy. Ile nowych myśli 

budzą one, dają bodziec do no
wych odkry6, stwarzają now<l 
Idee. Ogromne znaczenie posia
da dziennik referatów I dla u
czonych krajów demokraCji lu
doweJ, w których poznawanie j. 
rosy jSklego zdobywa coraz szer
Sze granice. Dziennik ten, przy 
pGmocy, którpgo łatwo I dogod
nIe śledzl6 za ogólno·śwlatową 
literaturą sp rzyja aktywnemu 
poznaniu J. rosyjsliiego. 
Kręg1 pracy instyeu(u stale 

wzra5t a ją. Instyt ut przystąp!! 

też do now e j formy informo
wania czyte ln ik a : clo wydaw'!
nia tzw. "Ekspress~infonnacjl". 

S" tG ulot.l<i poświęcone jakiemu 
kol wiek Jednemu artykulo" i o 
cenncj rzeczy p raktycznej nie 

cjerplą~ej zwlo!{i. 
Instytut rozpoczął I drugą bar 

dzo ważną pracę - zestawienie in 
deks6w. Artyl<ul bowiem nauko 
wy często - gęsto nawet w cią

gu dzi esiątek lat nie slarzeje się 
i w ten s posó b komplet dziennl
l<a ref er a t o\· .... ego t'worzy stopnio~ 
Wo sposó l> przc w odnlk encyklo
pect y czny w <la ne j ga l ę zl wiedzy. 
Klucze m do n iego - zD3cznlk. 

Sys tem zua czn iltów opracowa .. 
ny obecnie w insty tU Ci e b~dzl~ 

doprowa dzon y d o per fe k cj i. Kaź 
dy ro cznik d 'li ennih:a re fe rat.owe 
gO będ z i e nopa trzo n y indeksa
mi - auto r sk im I pr ze dmioto
wym. a t ak~e szereg iem pomoc
niCZY Ch. Tak n p. d zien nik z cbe
mil b ędz i e jl osl aaał in d eks for
mul i re akc j I. Doty chczas ln<le
ksu r ea I.::cH z chem ii n ie było w 
żad n ym dzlenlliku referatowym 
ś wiata. 

Instytut n a uk ow e.I Informa~.H 
jest Jednym z na ' m ln Iszych ln
Sty tntów Ak a d emii N.'Uk' ZSRR. 
Istnieje od lat t\·zech. Ale od 
pierwszej chwili s w oj ego IStnie" 
nia przy nos i Olb rzym ie korzy§rl 
!?ospodarce narodowej I kulturze 
I z każdYm rokiem będzie przy
nosił coraz to większą korzyść. 

tłum. z ros. Jan Ry,le1 



NOWINY TYGODN1~.~· ________________________________________ ~ ____ ~~S~tt.! 

o teatrze nie chciałam pI-
sać. Po prcstu balam s : ę 

go, jak człowiek boi się dU
żej wody, ?"v nie umie pły
wać . Zdecydcwalam się "roz
gryźć" problemy nurtujące 
teatr po ukazaniu się arty
kułu kolegi w "Nowinach Ty 
godnia" l dyskusji jaka wy
wiązała się nad artykułem 
nie w teatrze. ale w redak
cji. Twierd zono. że artykul 
płytki, nie dDcieraiący do 
sedna zagadnienia. Stanęłam 
po s tronie autora. które?:o 
zamierzeniem nie było v..'laś
nie doh'zeć do sedna rzeczy, 
ale pokazać teatr od strony 
widza, dać wypowiedzi ludzi. 
którzy różnie p:1trzą na na sz 
teatr. Kołega l iczył, że właś
nie jego artykuł rozpccznie 
dyskusję o teatrze na lamach 
"Nowjn Tygodnia" . Niechże 
ten artykuł będzie jednym z 
głosów dyskusji. 

Nowej dyrekcji pod rozwagę 

Teair Ziemi Rzeszowskiej 
obchodzi! dziesięciolecie swa 
jej pracy i przy tej okazji 
mówiono duż'o o repertuarze, 
osiągnięciach teatru. Ale mó 
wlono w cz"sie przeszłym -
wszystko było... Był dobry 
repertuar, byli dobrzy, znani 
aktorzy, grano przy pełne.! 
widowni. Prawie nikt nie mó 
wi! o tym co jest, no bo i o 
czym było mówić, skoro nasz 
teatr po dziesięciu latach pra 
cy zwłaszcza w ostatnich 
d\vóch latach jest zachwia
ny. Po wieloletniej pracy dy
rekcja teatru stanęła wobec 
perspektywy. że w krótkim 
czasie zostanie bez aktorów, 
bo większość z grupy mło
dych absolwentów, którzy 
niedawno do naszell:o teatru 
przY5zli, zło7.yll wypowiedze
nia. Przypominam sobie roz
m0WP, z byłvm kierownikiem 
literackim teatru dr Dybow
skim , kiedy zastanawialiśmy 
sl!l nad sytuacJą w teatrze, 
dr Dybowski powiedział: No, 
cóż, jak pouciekają ·nam ak
torzy, to dobierzemy ama
torów z zespołów teatralnych 
z domów kultury. A co bę
dzie z poziomem - zapyta
łam? Tnlrlno, to była jedyna 
odpowiedź. 

Pustki na. widownf 

C óż będzie z noztomem? 
Na to pytanie nie trudno 

było odpowiedzieć. Poziom 

będzie mniej więcej taki, jak 
znanego zespołu amatorskie
go z krośnieńskiego · domu 
kultury (który czasami prze
wyższa nasz teatr). A rezul
tat - ped znakiem zapyta
nia. O tym wydaje się, dy
rekcia teatru zapomn : ała. 
Nie znaczy to, że zespół ama
torski z Krosna jest zły, (gra 
ją tam przy pełnych komple
tach , ale od z<1wodowych ak
torów mamy prawo wyma
gać czegoś więcej i n:e tylko 
mamy prawo, ale musimy 
wymagać. Po dziesięc' u la
tach pracy pcziem w teatrze 
mus im y stwierdzić - (z czym 
zJ:'esztą zgadzają się aldony) 
że w Rzeszowie gra się nu 
poziomie ama torskich zespo
łów. 

Przyczyn takiego stanu rZE' 
czy można wyliCZYĆ wiple. 
Ja przytoczę dwie według 
mnie najważniejsze , dysku
ta!1cl przypuszczam, podad7,~ . 
więcej. Przede wszystkim 
wYgórowany plan obslu2:o
wy, a co się z tym ściśle wią 
:le, praca aktorów nad so-

bą, bra·k dokształcania. Mam 
przed sobą projekt planu na 
rok 1935. Na rok 1955 teatr 
projektUje dać 7 prem'er i 
490 przedstawien. w tym 220 
w terenie. Bądźmy na mo
ment matematyl<ami i z ołów 
kfm w ręku obliczmy : po 
odliczeniu poniedziałków, 
(kiedy teatr .iest nifczynny) 
mamy 320 rini. Z 4!)0 przed
stawień zestanie 170 nie m 'e
szczących się w dniach roku, 
więc dyrekCja planuje 34 po
południówki, l.cby wykonać 
płan. A zdarz;J.lo się. że te
atr był nie tylko w ponie
dZlll/ki n ieczynny Projekt 
planu wysłano do Cen tralne
go Zarządu w Vvarszaw:e do 
zatwierdzenia. Tam przy
glądnięto się planowi. poki
wano głową i doszł i wszyscy 
du wniosku, Że to stanowczo 
za dużo. Ale cóż. jeżeli chcą? 
Po z<1stanowieniu się jes'lcze 
w teatrze nad możliwcściami 
wykonania pla!1u. rada arty
styczna dochoozi do wnios
ku. że olanu nie wykona i 
prosi Centralny Zarząd w 

• 

Warszawie o skreślenl~ pew
nej ilości przedstawiet'J. War 
szawa się zgadza i skreśla 45 
przedstaw i eń. No, ale mówią , 
przedstawienia wam skrEŚli
mv, lecz zaplanuv/anej ilości 
widzów i wplywów kaso
wych skreśl ić nie możemy. 
Otóż to, teatr sam sobie za 

wiązał stryczek na szyję. Ra
da art.vstyc7.n<1 po przeanali
zowaniu doszła do wniosku, 
że trZf ba aktorów podzi elić 
na dwie gru.py a raczej .grup 
ki, ponieważ aktorów Z praw 
dziwego zdarzenia tzn . po 
studiach jest okc ło 24. Jedna 
grupa będzie gra/a w bazie. 
a druga w teren 'e z równo
czesnvm przygotowywaniem 
się do następnych premier. 
Wprawdzie przy projekcie 
planu kierownik artystyczny 
upominał się o zwiększenie 
ilości aktorów i zabezpiecze
nie mo7.liwo~ci mie<;7.kanio
wych. co bvło 7.Upełnie nie 
reaine bowiem 7:arz'ld Głów 
ny n'e wytrze:oie aktorów z 
rękawa. ani tfŻ MRN W cią
ku kilku miesięcy nie zapew-

lia zdjędu: Scenci"2.!.iiorowa z aktu I "Miesz ezan" Gorkiego - w wlI:wnaniu T'TZI.z. 

--.. ---~~--'''-----'''''''''''---''~~'-------- ------....--,~_.-
W ostatnim num~rze "No

win Tygodnia" z dn ia 18 bm. 
pojawił się artykuł opatrzo
ny nastE}'IJującym tytułem: 
"Co mówią o teatrze 
rzeszowskim". Autor te 
go artykułU - a jest nim 
Julian Woźniak - ciętym 
piórkiem opisał pracę tea
tru w Rzeszowie ubolewając 
nad jego upadkiem. 
Mała dygresja. Nie zamie

rzam tutaj, rzecz jasna, pod
dawać krytyce słów autora, 
bo ma trochę racji, ale, pod
kreślam, tylko trochę. 

Wasze słuszne par excel
lence celne uwagi i spo

strzeżenia, zostały zubożone 
skutkiem niedostatecznel zna 
jomości zagadl)lienia. Przez 
porównywanie PTZRz do te
atrów krakowskich, war
szawski(;h czy.... łoozkich z 
miejsca nie zdaje egzaminu 
i Z góry skazane jest na nie
!powodzenie. Zrozumcież. że 
frekwencja w teatrach ta
'kich jak Kraków, Warszawa, 
Stalinogród jest siłą rzeczy 
wyższa, wynikająca ze stop
n ia zagęszczenia ludności, a 
także z powodu istniejących 
tam dużych ośrodków twór
€z,ych, inteligencH pracują
cej, dla której teat.r jest 
znacznie bliższy, niż kuleją
€ej jeszcze kulturalnie pu
bllczce m '" szczaJ'lskiej Rze
szowa, która wypełn:a wi
downię nasze{(o teatru. 

Tak wiec operowanie po
liobnymi faktami. przytacza
nie osiągn : ęć re;nrtuaro
wych wyżej wSDomnlanych 
teatrów, nie sta:lc '/i i nie 
może stanowić żadnego kry
terium oceny. 

No, a w o/Zóle to n:e prze
sadzajmy. N:e dalej jak w 
sierpniU byłEm w kraknw
skim teatrze .. Poezji". Spie
sz~ Wam don ieść, że n;:n"et 
tak świetna sztuka K. Kor-
eellego .iak "D o m . n a 
Twardej", ncta bene, 
świehie zrobiona i świetnie 
zap,rana, n ie potrafiła podbić 
serc krakowiaków, skoro 
orzedstC'_,wienia cdbvwały się 
przy po!ow:e wIdowni. 
. Dr'J!!lm, bardzo sporn.vm, 
ale i z8M!l:'lic:qm mcme;'l
ttm naszej pu!:J1icznej l'Oga· 

wędki jEst Wasza reporter
ska wyobraźnia która ocenę 
pracy i osiągnięć PTZRz 
przeprowadza przez usta po
SzczegÓlnych ludzi. ' 

Nie wiem; czy wypowiedŹ 
napotkanego na ulicy inży~ 
niera, który podczas studiów 
by! gorącym wielhide.Jem 

szcze·gólna, nie taka jaka 
winna panować w prawdzi
wym ... artystycznym teatrze. 
Otóż to. Nareszcie dyskusja 
wkroczyła na właściwe tory. 
Przystę.pując do niej, prag
nę Was powiadomić, że w po 
dobnych kłopotach znalazło 
się szereg teatrów prowin-

RozważanIJ·~oz'n~akkotwol.)ra I 
(Odpowiedź T. 'Y ~ 

Melpomeny Wroclawsklej, a 
którego nieszczęśliwy IQs nu 
cH na· rzeszowskie ugory te
atralne, może stanowić wy
raz ogÓłu, uogÓlnienie będą
c~ odbiciem nastrojów wśród 
sympatyków teatru. Jeśli 
tak, to bardzo niezdarne i 
nieszczęśliwe. Tym bardziej, 
że wspomniany osobnik ucze 
pil się akurat sztuki A. Fre
dry "G o d z i e n l i t o ś c i", 
prawie że nie granej w Rze
szowie, będącej zobowiąza
niem l-majowym aktorów 
w celach os'iągn'ęcia wskaź
nllców ilości'Owych a n'eia
kościowych. Najbardziej jed
nak niewłaściwa jest wypo
wiedż dwóch młodych pla
st~'ków, którzy na podstawie 
szt.uki pt. "Joanna Ligęza" 
us i łują przemycić pogląd ja
koby gra ZEspołu aktorskiego 
by ła sz.tuczna i nienaturalna. 
Takie ujmewanie sprawy, a 
co gGrsza, subiektywne wy
pow;adan 'e i syntetyzowanie 
zćqadnienia w ramach jed
nej sztuki nie jest najsłusz
niejsze i najwłaściwsze . 

K;Jrol Borowski, doskona
ły reżyser Teatru Polskiego 
w Warszawie bardzo wysoko 
staw' ał moi;liwcści artys tycz 
ne zespolu PTZRz. A n iEktó
re osiagnięcia art.ystvczne 
aktorów wystepujących w 
,.1 m i e n i n a c h p a n a d y
rekt(1ra" .iak też ,.Do
m u K o b i e t" uważał za 
Vv'Tecz nakom'te. 

No, debrze zap.vtllcie 
dro)'!! redaktorze - ale kto 
V! 'tak:m r~zie zawil'lil, że 
sytuacja w teatrze jest nie-

cionalnych. A więc n ie sta
nowimy wyjątku. Bynaj 
r(lIlle.l nie' jest to zjawisko 
ani wesołe, ani pociesza.iące. 
Główną przyczyną, momen 

tern, który okaleczył artysty
cznie nasz teatr - stał sit: 
na,dmierny plan flna·nsowo
uslugowy. Jak może teatr 
właściwie funkcjonować. jak 
może kształtować się jego 
artystyczno-idEowe oblicze, 
skoro wtłacza się go w ramy 
suchej, biurokratycznej pla
nistyld. W teatrze zaczyna 
WÓwczas grać pierwszorzęd
ną rolę głÓwny księgowy, 

a nie główny amant. 
I właśnie ów nadmierny, 

wygórowany abstrakcyjny 
plan będący w wyrażne.i ko
lizji z realnymi możliwościa
mi miasta I terenu wytrąca 
teatrowi na,icenniejszą bron, 
najszlachetnie,iszy oręż 
pcziom artystyczny. Teatr, 
który goni za planem, a za
pomina o podstawowym wa
runku artystycznego oddzia
lywanla na widza poprzez 
estelyczno-emocjnnalne wzru 
szenia - skazany jest na 
zagładę. Jest to Zjawisko n;e 
uchronne i nieun'kni~ne. 
Zaznaczyć należy, że mimo 
ostrzega wczych glnc.ów ze 
strony członków zespołu sku 
piaiących s i ę w szeregach 
bądż to POP bądż też RM, 
kierownictwo n ie chciało wy 
ci,!gną~ właściwych wnios-
ków. . 

A mOŻe "hcecle j~e - ko
lego Woźnla.k - poołuchać Ja\< wy 
glądają bliżej &prawy 7iWUlza.ne 
z na4mlem, produkcją 1 ~. 

61\ tego koru;ekwen"Je7 ot6ż zes
pól, bardzo zresztą nielicm y, 
wyrażający si~ lIC'Zbą 23 ",kla
rów, oczywiście wylą"",am tutaj 
adm i nistrację teatraLną, kt6ra 11· 
czy tyle He polowa w,pomniane 
go zespolu a.rty9tyoznego, cizie l 

się na dwie polowy. Grane są 

zawsa.e dwie sztu.i<l. 

Z chw'Hl\ gdy jedna I12tuka 
eksploatowa.na lest w bazie , SlLt'J 
ka r.aslępnA g;ra'l18 leost w tere
n-Ie . Te owa zespoły aktorskle 
wzajemnie się wykluczają. Na
turalnie, niekiedy następuje tu· 
zla tych dwóch, te się ta'~ wy
ratę, maleńkich za;;.pollk6w, ale 
to na grunele li tyllko tOWM-Zy
IIklm ł :kol cle ńSklm, leez nigdy 
a·rtysty02ll1ym ... WY1P8d w \<!oren 
T02lJ)OCZynB jaik zWY'kJe, zesp6ł te 
chnlC'MIy, kltóry w1"".I e z sobą 

""",ysbkle r,·1 ez.będ.ne akc0<OO 8 
sceniczne. Za "Ka.,1usl~ll1" - bo 
talk nazywamy auto ciężarowe 

winzące dek.orac je - wyru"",a 
"Maciuś", OlIOb6wk a % JXl"vamle I 
nadweręt()l'lyml 0p<l'!18mL które 
c1"a~a.ml, nawet na do~ć k r 6bklm 
6'dclnku. potrafią I 3 ra·zy wy
stmellĆ. 

Pod-rM tak. odbywa sIę przez 
MeI'Gg donl (C'Z36em 12). W za

sadzie to WS'lyFotko l.d'l.le l ak po 
maśle. Czasami tY'lko "d a.,-,;ajIj 
lI1ę takle awarie jaQ< ... nlezam6-
wlony hotel. T Neb. wl.edy fula 
laĆ na wl"~ną r ... k~. Zresztą. czy 
Jest po CO trudt7.lć unędnik6w 

Poza tym nie należy Ich rozbI
jać. bo w wIP,lk..."'lym gronie po
I7rll'flą więc", Ho·blć. Wiadomo. 
kolelCtyw ... 

Na zakonczenie taka mała, 
drobna uwaga, Od l paź
dziern.ika ~rzyćhcdzi nowy 
dyręktor. Jest nim Hugon 
Mofyc'ń ski. który do t,,!j ~n
ry pracowa! w teat.rach Wy 
brzeża. Podobno plan u
sługowo-finansowy został 
zmniejszony. Nowy dyrektor 
podał już pozycje jak ' e w 
najbliższym okresie wejdą 
na warszt.at teatralny. No. 
ale o tym to już może innym 
razem. tym bardzie';, że za 
okn~1IO.I już świta, a ja jesz
cze oka nie zmrużyłem . 

J~ .. et Jachowicz 
aktu państwowego Teatru 

Ziemi Rzeazowekiej 

ni warunków mieszkanio
wych. 

Co pociągnął za sobą ten 
wygórowany płan? Rzecz jas 
na obn iżenie poziomu art y
stycznef.(o. Ale co gorsze, 
przy pooz.i:?le nrt dwiE gruoy, 
grupa cb.iazdowa musiała 
przy.gotowywać się do następ 
nei premiery w terenie. w 
waf!cnie kolejowym. hotelu, 
i gd7.le się dalo . Doprcwadzi
lo to do eksploataci i akto
ró'''' i pracy pon'ld sity. I ni!' 
nalfży się dziw ić . że sa!;l pod 
czas pnedstawień świeci 
pustkami. 

Dyr. Jerzy KObryń dopa
trui e s' ę rÓż:1ych przyczyn 
pustek na sal!. A więc: ... ze
społy domów kultury zaczy
nają dublcwać teatr, porywa 
ją się nawet na powaL!1Y re
pertu~r jak . .Intry.ga i mi
lość" Schillera "''Ystawioną 
prZEZ zespół domu kułtury z 
KrGSDIl i to z duż'!m powo
dzeniem. Dyrekcja teatru w 
stri'lchu . 

!\'ie dyslmlowalilm na ten 
temat z dyrektorem Kobry
niem. ale przecież to już ,i!lst 
zupełnie 1.1e, kled:v zawndo
w\' teatr zac:o::vna ob~wlać się 
k~nkuren('.ii ~esJ)()ló'w ama
torskich. 5iwladczy to o nis
kim poziomie teatru. 

Sprawa młodych 

Dyrektor Kobryń ma 
pr:?fd sobll artykt;ł kole

gi z oc,orzedn iego numeru 
"Nowin Tygodnia" I zdener
wowany czyta o mloch'ch ak 
t.orach. którzY opuścili nas~ 
teatr. Po co do tei sprawy 
wracać?! - twierdzi dyrek
tor Kobryń. 

Ja będę uparta I do tej 
sprawy jeszcze raz wrócę. 

TEatr nasz zasiliło 10 mło
dych aktorów ze szkoły ak
torskiej w Lodzi. Ludz:e ci 
przyszli z zapa lem do pra ~y . 

chcieli jak n ai więceJ dać z 
siebie. Zgodzimy się z tym, 
że poważna część tych ludzi 
to zdolni aktorzy. Po pew
nym czas'e skła.dają onI wy
powiedzenia, uciekają z na
szego teatru, jak się wyraził 
dyrektor - dezerterują. Prz.y 
czyny: brak mieszkat'J, nawał 
pracy. 

Co dyrekcja naszego teatru 
zrobiła, by tych niewątpli
wie zdolnych ludzi zatrzy
mać, tym bardziej, że kwe
stia m ieszk<1niowa odpadła, 
bowiem wszyscy mieszkania 
otrzymalI. Mo:1:na śmiało po
wiedzieć nic! Gorzej, nie tyl
ko nic nie zrobiła żeby Ich za 
trzymać, ale przYczyniła się 
do tego, że ucieklI. 

"My n ie możemy zatrzy
mywać aktora, jeżeli przyj
mują go teatry większe we 
Wroclawiu czy Warszawie". 

My nie możemy zatrzymy
wać, ale stwórzmy warunki 
pracy młodemu aktorowi, a 
wtedy on będzie długo się za 
stanawia! czy własnie odejść 
do Wrocławia czy Warsza-
wy. • 

A cóż zrobiła dyrekcja te
atru? Mieszkania to jeszcze 
nie wszystko. Ak\-<>r oprócz 
mieszkania musi mieć czas 
na prywatne życie, na do
kształcanie się, czytanie i in
ne. Tymczasem rozkład dnia 
pracy aktora tak mnJej wię
cej wygląda. Rano próby, po 
południu aktorzy w terenie 
dają popołudniówki żeby wy 
lro-nać plan. Wieczorem !}rzed 
stawienie, które trwa 
jak wiemy do go
dziny 22. Pytam, kiedy aktor 
ma q.as dla siebie, kiedy ma 
czytać i uczyć się?! Tym bar 
dziej, że kaźdy młody aktor 
gra w każdej sztuce I to prze 
ważnie główne role. Nie ma 
wit:c przerw. Tak pracujący 
aktor pozostaje w tyle I zda
je sobie sprawę z tego, że 
jeżeli dzisiaj nie Odejdzie do 
Warszawy czy Wrocławia, to 
jutro będzie mógł grać tylko 
w zespołach amatorskich. 

Dyrektor KObryt'J wyjaśnia 
.ląc sprawę Tadeusza Sabary, 
który też odchodzi . powie
dział: cóż my możemy zrob; ć, 
daliśmy mu wszystko. ma 
piękne m'eszkanie, gra w 
każdej sztuce i to jedną z 
głównych ról. 

A ja zapytam, czy dyrek
cia stworzyła warunki temu 
nlewą1pliwie zdcl!llemu akto 
rowi do nauki? CZy ktoś się 
zastanawiał nad Odciążeniem 
go od pracy? Nie. Przecież 
trzeba wykonać plan obsłu- ' 

gowy. A teraz puszcza się te
go młodego aktora z przeko
naniem, że się wszystko zro
biło dła jego dobra I na liro
g~ jeszcze przYczepia mu .10 
łatkę dezertera?l 

I .leszcze jeden błąd popeł
niła rada artystyczna a zwła 
szcza kierownik artystyczny 
w stosunku do młodych ak
torów. Dawano im główne 
roje. Zrobicno z niektórych 
gwiazdy teatralne. Więc nle
jednfmu młodemu aktorowi 
,.woda sodowa" uderzyła do 
głowy . Jeż.eli tak, to po eó:!: 
ja bede siedz i ał \V Rzeszowie 
rcwm<:.w;:ll WÓ.icik i nie tyl
ko Wójcik. Po wyjeidzie z 
Rzeszowa okazało się. że jt
szcze dłu.lto. bardzo dłUt(O 
mu'za oni nad sobą oraco
wać. aby byc dobrymi akto
rami. 

Pewnego razu rozmawia
łam z przedstawicielem I')(l

ważnej instytucji mającej Elu 
ży wpływ na tea tr, rl a temat 
przć noszenia si.e młodych ak
torów. Te!1 że przed.tawiciel 
ci€kaw 'e rozwiązał ten pro
blem. No cóż, powiada, t".ie 
ma się czym martwić. Po
dzwonimy do wszy stk ' ch KW 
PZPR, żeby ich w innych te
atrach nie przyjęli i wróc~ 
do nas . 
Wypowiedż ta przypemin~ 

mi podobne rozumowa!'!ie 
właściciela sklepu z czasów 
wojny. Kiedy go zapytał zna 
jomy co zrobimy jak przvj 
dzie do nas armia niem'eck;ę, 
odpowiedział: pczamykanw 
sklepy , nie bedą mieli co 
jeSć l pÓjdą sobie". 

Plany SP, po to 
aby je nie wykonywa~ 

Tak:e "hasło" przyjęło kle 
rownictwo teatru. Mam 

na myśl! plan repertuorowy. 
Podobno był taki plan. Za
znaczam podobno, ponieważ 
dyrekcja teatru planu reper
tuarowego nie posiada, tłu
macząc się, że wziął go po
przenni kierownik artystyc~
ny Jan 'na Orsza-łJukasie
wlcz. Podobno dyskutowano 
nad tym pJanem z tow. Gra
bowsk' m za$tępca kierowni
ka Vlydziah.l Propagandy 
KW. Oczywiście. dyrekcja te 
atru znnaczyła na wstępie, 
że jest to plan niel'Ealny. nie 
będzie wykonany. ponieważ 
brak aktorów. Nad czym 
więc było dySkutował? Po có 
było w ogóle taki plan spo
rządzać, wiedząc z góry, że 
nie będzie wyl;:onany? Chyba. 
tylko dlatego , aby siC wyka
zać przed Zarządem Central
nym w Warszawie. 

Trudno mi w tej chwili po 
wiedzieć, czy przynajmniej 
jedna pozycja z pla:1u byla 
grana. To zresztą w tej chwi 
li nie jest ważne. Zastanów
my się nad tym, co widzieliś 
my na scenie. Nowy sezon 
teatralny rozpoczęto prapre
miera ~ztuki "J o a n n a L i
g ę z a" , która wedh.:g dyre~ 
Wra miała zapełniL kase:. 

W teatrze tak się prakty. 
kuje - opowiada dyrektor 
Kobryń, że oprócz dobrych 
pozycji, które spcłeczeństwo 
powinno zobaczyć .'(ra się je. 
dną lub dwie "pod publike:" 
aby zapełnić właśnie kase:. 

W tym celu wystawiono 
grafomanską sztukę "J o fi n
n a L i g ę z a". Ale wiaśnie 
ta "publika" sztuki n ;e przy
jęła . Ba - .Jedna z nauczy
cielek na zebraniu Frontu 
Narodowego w Staroniwie 
powiedziała, że "woli s z 0-
rować pOdłOge: w 
domu aniżeli lś6 
d o t e a t r u log l ą
d a ć t a k ą ! Z t u k ę". 

Widown ia świeciła pustka
mi. 

Po "Joannie Ligęzi€" wy
sta wiono "Mlesuzan" Gur
kiego sztukę poważna, debtą. 
Cóż się okazuje, społeczeń
stwo jej nie rozumie, w nai~ 
bardziej tragicznych momen 
tach widownia wybucha śmie 
chem. "Mieszczan" należało 
repertuarowo podbudować. 
Społeczeństwo należy przygo 
tować do tak poważnej sztu
ki. Później wystawiono "Dom 
Kobiet", "Romantyczni", ale 
o wystawieniu tych sztuk de 
cvdowano z dnia na dzień . 
Mało, na próbach dopi€ro wy 
kreślano pewne part.ie. 

O ·teatrze można nap i sać .ie 
szcze wi ele, przypuszczam, 
że uczynią to dyskutanci. A 
,nad uwagami dyskutantów 
nowa dyrekc.ia zasta.nowi się, 
aby tych samych błędów nie 
popełniać. 

StallIsława Dubyk 
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nan!a prc.lektu na 30. VI br., 
a inż. Nosek osobiśc:e, na 
słowo uczciwego i obowiąt
kowego człowieka zobowią
zał się dostarczyć prOjekty 
wstępne do dnia 30 kwiet
nia br., aby można było roz
pecząć prace wyburzeniowe. 
Mi nął pierwszy termin, 

Nie piekarnia, . 
nIe pali się ... -

inż. Nooek słowa nie dotrzy
mał i prOjekty w s t ę p n e 
dostarczył dopiero 30. VI. w 
terminie. który w umcwie 
miał oznaczać całkówite o
pracowanie projektów. Od 
tego terminu mija już 3 mie 
sią c e, lecz do dziś dnia pro
jektów nie wykonano. 

Nasz poczciwy Rzeszów roz 
'rasta się. Stale przybywają 
nowe bloki mieszkalne, biu
rowce ... 

Po przeniesieniu b iur 
WRN do pięknego gmachu 
:przy ul. 1 Maja - biura Pre 
zydium PRN przeniesiono 
do opróżnionego gmachu 
:przy ul. Swierczewskiego, a 
stary zabyt.kowy budynek 
llrzy ul. 3 Maja 19 decyzją 
Prezydium MRN z dnia 18 
kwietnia 1954 r. przyznany 
został dla Muzeum Okrego
wego w RZEszowie. Decyzja 
godna pochwały, tchnąca 

troską współczesnych raj
ców mja~ta o historyczne za
by tki. Wspomniany dom 
przy ul. 3 Maja 19 nadaje 
się na muzeum znakomicie ... 
lecz cóż z tego? Do dziś dnia 
pomimo ciągłych nalegań 
Prezydium MRN - dyrekcja 
Okregowego Muzeum wRze 
fizowie nie opróżniła jeszcze 
starego gmachu w rynku, 
bo, zupełnie słusznie, nie mo 
że przeciEŻ narażać cennych, 
muzealnych eksponatów na 
zniszczenie w nowym po
mieszczen i u. 

A było to tak. Zaraz po o
trzymaniu nowego pomiesz
czenia stwierdzono. że ko
nieczny .iest remont budyn
ku. Dyrekcja Muzeum zwró
ciła sie do Pracowni Konser
wacji Zabytków w Krakowie 
żeby ta podjeła się opraco
wania projektu remontu za-

bytkow€go domu, uwzl!lęd
nia.1ąc rekonstrukcje wszyst 
kich elementów starej archi
tektury i wymogi budynku 
przeznaczonego dla celów mu 
zealnictwa. Kierownictwo 
Pracowni KonSErwacji Za
bytków zupełnie szczerze od
powiedziało. że owszem, mo
że się podjąć opracowania 
planów, lecz z powodu na
wału prac określiło bardzo 
daleki termin wykonania ro
boty (marzec br. - przyp. 
mój). Termin ten nie odpo
wiadał dyrekcji rzeszowskie
go muzeum, która z kolei 
zwróciła się do Miastoprojek 
tu w Rzesrowie z powyższą 
propozycią. I proszę . sobie 
wyobrazić, nasz rzeszowski 
Miastop'rojekt Północ 

Wschód bez żadnego "ale" 
podjął się wykonania prac, 
przygotowania proiektów do 
dnia 30 grudnia 1954 r. 

MinIsterstwo Kultury 
Sztuki na remont muzeum in 
Rzeszowie przyznało pól mi
liona złotych i zdawało sie, 
że wszystko pójdzie gładko. 
Fnrsa jEst. term'n wykona
nia projektu .iest. wykCMw
ca rem'-'ntu Rzeszowskie Ze
spół BU00wnictwa Przemy
słowego DrobClej Wytwórczo
ści - jest. Trzeba Iylko po
czekać na panów inżynierów 
z Miastoprojeldu. Cierpllwie 
czekamy mies'1jc. dwa mJesią 
ce. lecz z czasem dyrektor 
Muzeum Kotula i wicEdyrek 

tor Cmela zaczęli się niepo
koić. Co jest u licha? Wice
dyrektor Cmela udał się do 
Miastoprojektu. aby "ruszyć 
sprawę" i tutaj od inżyniera 
Noska dowiedział się: 

- Owszem możemy zrobić 
ale musicie nam dać założe
nia projektowe. 
Zabrzęczały telefony f po 

krótkiej wymianie pism 
Centralny Zarząd Muzeów 
przysłał do Rzeszowa potrze_ 
bne założenia projektowe. 
Inż . Nosek je przyjął i zda
wało sie, że teraz już praca 
ruszy. Ale gdzie tam. Usta
lony termin wykonania pro
jektów dawno minął i nic ... 
cicho. 

Wicedyrektor Cmela znów 
udał się do Miastopro.iektu, 
aby od inż. Noska dowiEdzieć 
się, że: "Owszem, mogą wy
konać projekty, ale trzeba 
im dać ... założenia projekto
we, bo te są nieważne, złe". 
Kpiny, czy co? - pomyŚlEli 

dyrektorzy muzeum i zlecili 
opracowanie założeń projek
towych inżynierom mie.isco
wym. Ci w ciągu kilku dnI 
prac~ wykonali. Centr'llny Za 
rząd Muzeów załnżeni;) te za 
twierdził i 15. II. 1955 r . 
znów pnnpisano umowę po
micrizy Muzeum Okręgowym 
w Rzeszowie renrezentowa
nym przez dyr. Kotule ;) Mia 
stoprojektem PÓ10lJc- Wschód 
reprezentowanym przez kier. 
Brydaka. VV umnwie ustalo
no dOkładny termin wyko-

Nie dość tego. Pre:. Woj
ciech Pogany. członek PAN, 
specjalista od usuwania za
wilgoceń przyjechał do Rze
szowa, zbadał. zabytKOWY bu 
dynek, stwJerdziłzówilgoce 
n ia (bardzo niebezpieczne 
dla muzealnych ek~p0natów) 
przygotował plan odwodnie
nia i osuszenia budynku. 
Plan ten dyrekcja muzeum 
wysłała do Miastopro.iektu, 
ale panowie inżynierowie nie 
raczyli nawet odpowiedzieć 
czy przesyłkę otrzymali. Sie 
dzą cicho i uważa.ią, że mo
gą sobie gwizdać na wszyst
kie terminy. 

My .iednak jesteśmy inne
go zdania. NajwyżSZY czas, 
żeby przystąpiĆ do remontu 
zabytkowego budynku przY 
ul. 3 Maja 19. A do ~gl> 
potrzebne są projekty, na 
które dyrekcia muzeum cze
ka już rr,k. Obywatelu inży
nierze NoseJf, powiadacie: 
"N i e p i e kar n i a, n i e 
p a I i s j ę". Jeżeli w tt!n 
sposób sł;)wiacie sprawę za
pytamy W!lS inżynierze. iak 
dł'J!!o jeszrze "nie będzie się 
Pi'łłjl()"? Chyba nie do czasu. 
aż Wy sami spallc:e się ze 
wstydu .i!lko człowiek. który 
11ip notrafi dotrzymać slowa. 
Tak? . 

J . w. 

-----------------_ .. ----------------

Logogryf aktualnj 

: 

~' I 
\ . ' . 

\ ~ . 

. --~ 
Odga dnąć 11 sześcio\ite ~' o

wych wyrazów o znacze
niach: l. du:~e ryby morskie, 
ludojady, 2. cząsteczka chle
·ba, 3. pracowity 0wad, 4. 
harfa m itologicznego boga 
wiat.rów, 5. częsty w sklE
'Pach z popytnym tuwarem, 
6. zbioI'Cwa nazwa człon
ków redziny (wspai;), 7. 
imię narodowej hvhaterki 
Franc.ii. 8. m:eszkańcy jed
ne.i z az.iatyck'ch republik 
ZSRR, 9. przywódca stron
nictwa, przewodnik (w piso 
wni ang.), 10. zbiorowa naz
wa igieł drzew szpilkowych, 
11. Bodziec, powód, okazja, 

Oznaczone litery tych wy
razów czyt;:ne pionowo da
dzą w rozwiązaniu pewne 
dwa tytuły. 

Za.ga dka rysunko wa 

Przeds tawioną figmę po
dzielić na trzy części jedna-
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Okazja iii 

~ I 

kowe pod względem po- · • 
wierzchni i kształtu . ! 

Za rczw i ązanie tych za
godek przesłanych do H ! 
d.ni z dopisldem przy adre- i 
sie red a kcj i "Rozrywki u- : 
mysIowe" prZEznaczone są ' 

co rozlosewania trz:r nil gro- : 
dy (bony książkowe po 20 zł). i 

Rozwiązania i nagrody 

Z nr 29 (275) ME'lamorfoza: 
"Adam Harasiewicz" - ar
ka, duma, Ares, hars, hurt, 
aur~ , rota , Aida, sowa, Irak , 
eter, wata, Iran, cera, zwó.i I 
(inne, odpowiadające warun-

Nie mo?cmy z lawki 
pat-rzeć się na góry 
lepiej chodźmy, Kasiu 
na ... lono natury. 

(Wi 
uwzględ·nio.ne). • •••• 11.1111 •• 1 ••••• ' •••• 1.1.1.1 •• III" '1'1 II II 1'1.1 1111. I' 1111 ••••••• i •••.• 1'1. 

kom wyrazy zostały również I 

Z nr 31 (277) Krzyżówka: I 

Poziomo - łam, świat, autor, I J. WOLAŃSIH 
tE·lefon, korekta, wariant, 

IKto? cnota, p~rtia, maszynistkI, 
prasa, obawa, konitor, rekIn 
ma, kursywa, atlas, numer, 
PKS. 

Pionowo: kaczka, cena, po
czta, tEkst, norma, prenume
rata, Radio i Swiat, kronika, 
Adzia, pismo, Sanok, bukwa, 
errata, papier, kosz. 

Nagrody otrzymllli (dn. 15 
bm.) z Nr 26 (272): Stefan 
LEnkiewicz ze Strzyżowa, Jan 
Łęgowski z Glinika i Ba·rba 
ra Jurkówna.z Przemyśla, z 
nr 27 (273): Zbigniew Kraw
czyń ski z Sarzyny, Stanisław 
Zela'Lko z Chorzelowa i Ka
zimierz Boste'k z Przedbor
ska, z nr 29 (278): Teresa Nu 
tows:ka z Blędowej Tyczyń

skiej, Jan Musiał z Jasła i 
Tadeusz Węgrzyniak z Woj
kówki. 

Kolejka - wiecie - taka maciupka 
Jeździ z Przeworska gdzieś po'd Karpaty, 
Zwie s;ię powszechnie wqskotorówka, 
Powstala sobie kiedyś przed laty. 

Nieważne zresztq ! nie nowina, 
Teraz nie o to nam się rozchodzi, 
Ze taki pociąg na wąskich szynach, 
Niech sobie będzie, komu to szkodzi. 

U !I11Uua 

Dobrze, że jeździ, że tI'ozi ltl~ ti, 
Węgiel,na opał, belki, towary -
Gwizdem nikogo w nocy nie 'budzi, 
Nikt nie żałuje jej dymu, pary. I 

nC!e~haic, kcnkursu w,lrwul~icl 
W zwi ązku z zamknię

ciem konkursu og;oszonege 
w nr 23 prosimy wszystkich 
biorących w nim udział, b)' 
przy sposobności prZEsIania 
bieżących rozwiązaIl podali 
numny Nowin Tygodnia, lub 
b'tuły zagadek konkurso-

wych, których rozw : ązania 
nadEsłali do red.,kcji. Ma to 
na cflu upewniEnie s:ę. że 
wszystkie,.wysłane rozwiąza
nia doszł)" i zostały uwzględ
nione przy obliczaniu punk
tów decydujących o wysoko
ści nagród 

Lecz w jednym tylko posia.da· - al.e 
Chociaż są w kraju gaz, świece, nafta, 
W przedziala.ch ciemno - nie świecą wcale, 
Siedź sobie cz~eku po ciemku tak tam ... 

Jedziesz i m.yślisz, cóż jest do licha. 
Czemu ta ciemność egipską plagq? 
C:smuż u PKP jest o tym cicho? 
Kto powli L :jal żarówki lagq? 

ma zaszczyt , 
przedstawić komedię obycza.lowl\ w • aktach pt.: 

"Cyk... nu zdrowia" 
Udział biorą: 
Ob. Boroń - przewodn. prez. GRN w Starejwsi 
Ob. Wojtowicz - sekrE,ta-rz Prez. GRN 
Ob. Nizlol - prezes GS Przysietnica 
Chór obywateli StarejwsI. 
Dramaturgia I reżyseria Antoni DZWONEK 

AKT I 
Rzecz dzIeje sIę w bIurze Prezydium GRN '" 8tareJwd . 'JW. 

Brzozów) w godzinach pracy. 
Ob. Wojtowlcz 

Bardzo źle się człowiek ezu.je 
I hUTlWrku nie ma wcale. 
Na robotę dawno pluje, 
Bo bym zginął w jej nawale. 

(pluje na robotę) 

Ob, Nizlo! 
Lewą nogą z łóżka wstałem, 
Czy mi kot przeleciał drogę, 
ALbo no. złym boku spałem, 
Ze nic robić dziś nie mOflę. 

(rozklada bezradnie ręce, bo "nie robić dziś Dle moie") 
Ob. Boroń 

Co za handra człeka gniecie? 
Zgaga nie daje juź żyć. 
Nie mo. kąta na tym świecie 
Problemem jest: być lub n i e być? 

(szuka kąta na tym świecie lecz nie znajduje) 

Lepiej "być"! - m.am na to radę. 
Zwołam, jak zwykle, "naradę", 

(zwoluje "naradę") 

AKT 11 
(do ob. ob. Wojtowlcza, Nlzlola, referonta podatków l bmytllt 

Ob. Boroń 
Towarzysze! Każdy słucha ... 
Musim.y "dać sobie ducha". 
Wystarczy zmrużenie oka 
By się udać na ... 
Ob. ob. WoJtowicz, Nlzlol I in, 
.. . ćwial·toka!!! 

(Ob. Ooroń mru'lY oko, pOdaje haslo "przeprośmy .I~" l wiQ' __ 
Udają się na hvlartoka). 

AKT III 
(Akcja rozgrywa się IV sI,leple gromadzkIm. Aktorzy lą Jut ,,~ 

dobrą datą"). 

Ob. Wo.itO\1 i"z 
(filozoficznie) 

Gdy człek kielicha uypije, 
Wie, że jakoś takoś żyje. 
Urzędowania złe skutki . 
Jak gardziołko nie ma jVódki. 

Ob. Boroń 
(pochlebnie) 

Nasz sekret!lTz dobrze gal4a!. 
Jeszcze ćwiartkę dla sąsiada! 
To nie żaden jest frasunek, 
Taki skromny poczęstunek, 

Ob. Niziol 
(z przekonaniem) 

Nam przyświ.ecaprawda ta: 
, .1)0b Ta. wódka nie jest zła". 
l gdy w głowie szumi trunek 
Nie zważamy na rachunek. 

Ob. Boroń 
(u roczyścle) 

A więc WZ'llOSZę toast ten: 
Wypijmy pod GRN . 
Nikt si·ę o tym wszak nie dowie 
"Przeprośmy sie", cJ/k ... na zdrowk . 

(pIją pod GRN) 

AKT IV 
Chór obywateli St· rej",sl 

(fortissImo) 

W Starejwsi jest dużo braków 
Przez "kirusów" i pijaków. 
Czas najwyższy znaleźć sposób 
By się pozbyć pewnych osób. 
Wszak taka Rada do kitu 
Nie przynosi nam zaszczytu. 
Więc rozwiążmy problem ten: 
Skończyć z wódkq w GRN! 

KURTYNA 

~~ . . 
, .' 

\V ramach uroczysfo1ci Młesląra PoglęhłenlR PrzyjdnI Polsllo· 
RadzIeckIej w dniu 2S \\'1 Losnla br. w salach i\L. n um Złrr\li' PrŻe
myskiej nastąpi o;Warcle wystawy znaczków poczly ZSRR, zorla
nlzowanej przez Polski ZwIązek Filatelistów OddzIał w Pnemyłl1l, 

Na wystawie będą do nabycia okoUcmośclowe kaniety l koperł7 

z specjalnym kasownikiem pocztowym, . 
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